ROK IX 


OBĘDOWNIK 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 
PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen. 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzodajo się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego. 


Dziś: Bazylego bisk. 
Jutro: Wita i Modesta 


ORĘDOWNIK. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Nr. 69. 


EKSPEDYCYA 
w drakarni J. Leitgobra, 
Plec Wilhelmowski numer 18, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


LISTY 
nadsełać należy franco pod adres. 
do redakcyi Orędownika, Poznań, 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, alo niszczą, 


Poznań, Sobota 14 Czerwca 1879. 


Wachód słońca 3.38, zach. 821. 
Długość dnia 16 god. 42 min. 


t Poznań, 18. czerwca. 

— *wWowarzystwo rólnicze niemieckie 
wybrało wędrownego nanozyciela, który bęlzie 
abjażdżał Księstwo i miewał wykłady pouczające 
dla gospodarzy wiejskich. Wybór padł na p. Pflu- 
ckóra, dotychczasowego nauczyciela przy szkole 
rólnicz Ligiiióbna Szląska. Pan Pflicker ma 
nie źle Mówić po polsku, czy będzia także mie- 
wał skle wykłady, o tem nie czytamy w „Pos. 
Ztg.”, z której tę wiadomość czerpiemy. Nauki 
swe ma rozpocząć w powiecie śremskim, Naczelny 
prezes miał zapewnić środki na utrzymanie ta- 
kiego wędrownego nauczyciela, 

Nowe pola dla ruchliwości niemieckiej ! 


— Wydalenie Sóstr Miłosierdzia 
z Gniezna — w sam dzień złotego wesela mo- 
narchy— musiało zrobić jak najprzykrzejsze wra- 
żenie, Świadezą też o tem dwie, z dwóch źródeł, 
nadesłane nam korespondencye. Z jak rozbitem 
sercem gnieźnieńskie Siostry, przed dziesięciu 
laty przez tegoż monarchę uwielbiane na pobo- 
jowiskach francnzkich, opuszezać musiały zakład 
swój, dowiedzą się ozycelnicy z drugiej korespon- 
deneyi, 

Walka kulturna na schyłku, a jednak Siostry 
Miłosierdzia pójść muszą na wygnanie, — któżby 
więc wierzył w koniec walki kulturnej! 

Takie myśli tłoczą się niejednemu mimowoli 
do głowy. My się na takie objawy nieco inaczej 
zapatrujemy. Naszem zdaniem, walka kulturna 
nie długo już pociągnie, jest istotnie na schyłku 
i może właśnie dla tego, że jest na schyłku, wi- 
dzimy taki pospiech i w wydaleniu katolickich 
Sióstr i w przemyśliwaniu nad zaprowadzeniem 
awanielickich dyakonisek. Co można jeszcze zro- 
bić w kierunku takiej polityki, to się robi. 

Pierwszy korespondent, którego listu część za- 
mieściliśmy już w przeszłym numerze, tak nam 
dalej pisze: 

Gniezno, 11, czerwca, 

(8) Podług rozporządzenia rejenoyjnego miały 
Siostry nasze juź z 1. kwietnia rb. z zakładu 
ustąpić. Obywatele przecież wszystkich narodo- 
wości zanieśli petycyą do ministra Falka, aby 
złagodził surowy przepis prawa i Siostrom pie- 
lęgnującym chorych i wychowującym sieroty po- 
zwolił na dalszy pobyt w nwieście naszem. W 
skutek tej petycyi nadeszła odpowiedź, że dekret 
rozwięzujący Kangregacyą Sióstr św. Wincentego 
nie ma być wykonany, dopóki nie zbada wyzna- 
czona do tega komisya, czy Siostry rzeczywiście 
zajmują się pielęgnowaniem chorych. Komisya ta 
miała podobno orzec, że Siostry zajmowały się 
wyłącznie pielięgnowaniem sieróż a chorymi zaj- 
mują sią dopiero od wydania praw znoszących 
wszelkie zakony i zgromadzenia dcchowne zaj- 
mujące się wychowaniem dziatek, zatem podpa- 
dają pod rygor prawa tego i muszą być z ochro- 
ny wydalone, Po takiem orzeczenia ndał się Do- 
zór ochronki do rejenceyi z prośbą, aby mu do- 
zwolono z każdą Siostrą osohny kontrakt zawrzeć 
i pod takiemi warunkami zostawić im zarząd 
ochronki i domu sierot. Tymezasom i ta petycya 
nia została nwzględnioną a dnia 7. bm, nadeszła 
rozporządzenie, aby Siostry dom sierot i ochron- 
kę w 8. dniach opuściły, aczkolwiek nie zakazuje 
im się dalszego pobytu w Gnieźnie. Siostry mogą 
pozostać w Gnieźnie? Co za ...... 1 Lecz eóż mają 
robić, czem się zatrudniać, zkąd się żywić i przy- 
oäziewać? Nic im przeto nie pozostało, jak tylko 
wyjechać i szukać sobie utrzymania w miejscu, 
gdzia im będzie wolno żyć podług przepisów swej 
reguły zakonnej i wykonywać cnoty miłosierdzia 
chrześciańskiego. 

Twardy Was cios spotka, Czcigodne Siostry, ża / 
nie dozwalają wam na ziami ojców waszych | 
pracować na dobro ziomków waszych, przecież 
opuszczając ojezyznę waszą może na zawsze, mo- | 


żecie być pewne że gorąca modlitwa mieszkań- 
ców miasta naszego towarzyszyć wam będzie 
wszędzia za ten wzór cnoty i poświęcenia, którym 
nam przez przeszło 20 lat przyświecałyście. My 
zaś ufni w miłosierdzie Pańskie mamy nadzieję, 
że po czasach próby i doświadczenia wrócicie do 
grodu naszego. Żegnamy Was przeto tylko, da 
widzenia! 

Przedwczoraj o 4tej godzinie po południu, jak 
się dowiaduję, wręczyła delegacya złożona z pp. 
dr. Chosłowskiego, Wierzbickiego, Langiego ks. 
Andrzejewicza, pp. Rob. Koralewskiego, Kapał- 
czyńskiego i Stawickiego, adres pięknie drukowa- 
ny i oprawny w safian, który wam w oryginale 
załączam, i kilka set marek złożonych przez mia- 
sto i powiat na podróż dla wygnanek. A cóż 
się stanie z Ochroną i domem Sierót? 

Otóż pa wydaleniu Siostr miłosierdzia sprowa- 
dził dozór, który od dnia 20. stycznia rb. ma 
prawa korporacyjne, na zarządczynię domu pannę 
Tomińską, która dotąd zawiadowała takimż za- 
kładem w Pleszewie, Ona więc przy odpowie- 
niej pomocy będzie nadal prowadzić zarząd domu 
i zatrudniać się pielęgnowaniem sierót. Dozór zaś 
zarządza majątkiem domu i ochrony. Da dozo- 
ru zaś należy: P. hr. Żółtowski z Niechanowa, 
ks, Dyament, ks. Ziołkowski, p. Wierzbicki, ka. 
Andrzejewicz, p. dr. Wieczorek i ks. Łukowski. 
Kto przeto ma jaki interes dotyczący ochrony, 
musi do jednego z tych panów się udać. 


— Drugi Korespondent tak nam pisze: 
Z Gniezna, 12. czerwca. 

(0) Wczoraj opuściły miasto nasze z rozkazu 
wyższego Siostry Miłosierdzia wśród powszechne- 
go żalu, płaczu sierot i ubogich współczucia na- 
wet innowierców i żydów. Nie wiem, czy wam 
już kto o tem nie pisał, donoszę wam przeto, ża 
w imieniu dyrekcyi żegnał Siostry nasze p. br. 
Żóltowski z Niechanowa, dziękując im za su- 
mienną wieloletnią pracę około miasta naszego 
i wychowania nieszczęśliwych istot pozbawionych 
wszelkiego utrzymania. Dnia następnega tj. 10. 
czerwca udała się depatacya obywatelska złożona 
z p. dr. Chosłowskiego, p. księgarza Langiego, 
p. Wierzbickiego, ka. Andrzejawicza, p. Stawiesiego, 
p. Kapałozyńskiego i p. Rob. Koralewskiego, aby 
im doręczyć adres pięknie wykonany w drukarni 
p. Langiego i bogato oprawny, oraz i kilka set 
marek, które powiat i miasto na podróż dla wy- 
gnanek złożyło. W imieniu deputacyi przemówił 
w gorących słowach p. dr. Chosłowski, dziękując 
im za wieloletnią pracę trodną i mozolną w wy- 
chowania uziatek opuszczonych jako też w pielę- 
gnowanii. chorych, dodając im otuchy i nadziei, 
że ziomkowie nie zapomną im nigdy tego, cho- 
wać pamięć o nich będą w sercach swoich, a 
przy nadarzonej sposobności starać się hędą o ich 
ryehły powrót, Następnie komisya wyznaczona 
przez dyrekcyą tradowała dom i wszelkie sprzęty 
domowe nowej przełożonej świeckiej p. Tomiń- 
skiej. przy czem miała sposobność podziwiać 
prawdziwie wzorowy porządek, ład i czystość we 
wszystkich zakątkach domu. W sam dzień wy- 
jazdu odprawił ks. sekretarz Dyament, dłngoletni 
ich spowiednik, wcześnie mszą św., w kaplicy do- 
mowej, udzielił błogosławieństwa na podróż, że- 
gnając Siostry w serdecznych słowach w towa- 
rzystwie ks. G., poczem udały się Siostry na po- 
ciąg bydgoski, dokąd im towarzyszył liczny za- 
stęp tutejszych mieszkańców. Kiedy jeden z du- 
chownych tutejszych był się pożegnąć ze Siostra- 
mi, mówiła doń Siostra Przełożona, że żał prze- 
pełniający jej serce, iż musi wraz z Siostrami 
opuszczać Gniezno, zdwaja ta okoliczność, że znie- 
wolona do tego pod panowaniem tego Monarchy 
a nawet w dzień jego złątego wesala, od 
którego w czasie wojny francuzkiej doznała tego 
zaszczytu, Że podając jej prawicę, odezwał 
się do niej: 


„Cieszy mnie, że mam w mem państwie takie 
zgromadzenie pobożnych osób, które z takiem 
poświęceniem się niesie pomoc mym walecznym 
żołnierzom a mnie dopomaga do odniesienia 
zwycięztwa”. 

My zaś dodajemy do tego: zmieniają się czasy. 

Kiedy Siostry nasze wyjeżdżały o 6. godzinie, 
już z dachów domów niemieckich i żydow- 
skich choć tylko z rzadka powiewały chorągwie na 
znak, że to dzień złotego wesela pary cesarskiej. 
Mimo tak rzadkiej uroczystości nie uważałem, 
aby ztąd w mieście był jaki nadzwyczajny ruch 
lub objawy radości. Owszem kończyła się cała 
uroczystość na obchodach szkólnych, gdzie dyry- 
genci lub nauczyciele wygłaszali patryotyczne 
mowy a uczniowie wyśpiewywali hymny narodo- 
wo-niemieckie, W zborze protestanckim odbyło 
się nabożeństwo, na którem byli reprezentanci 
władz cywilnych i wojskowych; w katedrze cela- 
brował ks. Biskap Cybichowski w obec próżnego 
kościoła, gdyż trudno było znaleść jaką pobożną 
duszyczkę, — Wieczorem iluminowano domy, lecz 
ani zbyt rzęsisto, ani też z pewną wytwornością, 
na jaką się sadzono w czasach wojny francuzkiej, 
snadź bieda zagląda wszędzie! Z naszych prócz 
ks. kan, Dolińskiego, ilnminowało kilku. Przed- 
mieścia były ciemne; na świecie było ciemno, a 
w duszach krwawo. 

Bo i z czego mamy się cieszyć? Wszakże 
tracimy język nasz; w kościołach, hojnością kró- 
lów i biskupów naszych otaczanych, dzić zala- 
dwie do czasu wolno naw się modlić — gdyź z 
końcem kapłana, kończy się i modlitwa publi- 
czna. W takich czasach trzeba katolikowi tylko 
w cichości się modlić o skrócenie dni nawiedze- 
nis i próby. 


— Adres, wręczony Wielebnym Siostrom przy 

pożegnaniu, brzmi, jak następuje: 
Przewielebna Siostro Przelożona 
i Wielebne Siostry! 

W obec smutnej rzeczywistości wydalenia czcigo= 
nego Zgromadzenia Waszego, stawamy przed Wami, 
Wielebne Siostry, by Wam w imieniu wszystkich 
mieszkańców złożyć wyrazy żywego współczucia i bo= 
leści. Chwila rozstania tem żywiej nam przywołuje 
na pamięć Wasze długolelnie a błogie wśród ludno- 
ści naszej działanio — przypomina niezliczone 2 je- 
dnej strony trudności, zwłaszcza w początkach, a z 
drugiej niezłomną wytrwałość Waszą i niezrównane 
poświęcenie, które wszystko przełamać i usunąć 
umiały, 

Przez 25 lat poświęcała się czeigodne Zgromadze- 
nie Wasze dla nędzy materyalnej 1 moralnej ludności 
Gniezna i okolicy, przygarniając opuszczone i zanied= 
bane sieroty pod macierzyńską opiekę swoją. Pod 
okiem Waszem i wpływem zażywały te dzieci wszy- 
stkich dobrodziejstw starannego wychowania, Nie tyl- 
ko przyuczałyścia je do bojaźni Bożej i chrześciań- 
skich obyczajów, ale oraz wpajałyście w te młoda 
serca poczucie obowiązku, zamiłowanie do pracy i 
dwiczyłyście w umiejętnościach w przyszłem życiu 
potrzebnych, by wyrosły na ludzi sobie i społeczeń- 
stwu użytecznych, Ile dusz wyrwał Wasz Zakład przez 
tyle lat z odmętu zepsucia i zaniedbania, ile urato- 
wał ludzi Kościołowi zarówno jak krajowi! 

Również Ochronka, do której przyjmowałyścio dro- 
bne dziatki rodzin pracujących, aby podczas nieby- 
tności rodziców nie pozostały bez opieki, była praw- 
dziwą da młodziuchnej dziatwy ochroną — bo nie 
tylko usuwała je przed złem otoczeniem i szkodliwem 
wpływem, ale wpajała w nie jakoby kroplami nasio- 
na cnoty i pierwsze ziarna nauki. — Co więcej — 
przez dzieci sięgała czynność Wasza i wpływ dobro- 
czynny do rodzin zaniedbanych i jałmużny umysła- 
wej lub materyalnej potrzobujących. — Liczne cho- 
roby i klęsk, które przez czas pobytu Waazego 
Gniezno nawiedziły, dały nam sposobność poznać i 
na tem polu Waszę ofarność i poświęcenie — godne 
tem większego uznania, ža troska o chorych nie była 


naczelnem zadaniem tutejszego Zgromadzenia Wa- 
szego. 

Ile łez otarłyście ubogim, chorym, sierotom i 
wszelkiego rodzaju nieszczęśliwym — ile rodzin i do- 
mów podźwignęłyście z upadku lub ochroniły od ze- 
pancia, tyle nowych dałyścia dowodów, że nie z imis- 
nia tylko, ale z czynu Siostrami Miłosierdzia jesteście. 
Z uwielbieniem spoglądamy na dzieła Wasze pomię- 
dzy nami dokonane i zdumiewać się musimy, ile 
może dokazać miłość i poświęcenie dla cierpiącej 
ludzkości, gdy wypływa z tak czystych źródeł, jak w 
Zgromadzeniach wielkiego Miłośnika ubogich i sierót, 
świętego Wincentego, Patryarchy Waszego. 

I oto nadeszła chwila, łe tej dobroczynnej dzia- 
łalności Waszej mamy być pozbawieni. Tem bole- 
Śniejszą dla nas ta strata, Że wraz z Wami, Wiele- 
bre Siostry, tracimy (a Bogu wiadomo, czy nie na 
zawsze) ostatni zabytek kłasztorów, które i w tej 
stolicy Królów i Prymasów naszych wiekopemne po- 
zostawiły ślady prac swoich i zasług około chwały 
Bożej, około nauki i cywilizacyi narodu. Dobrze nam 
kiedyś było z niemi, ba w mich młodzież wykształ- 
cenie, ubodzy jałmużnę, chorzy zdrowia odbierali, a 
wszyscy pod zasłoną ich modłów czuli, się bezpie- 
tuniejszymi od plag i nawiedzeń Bożych, a pewniej- 
szymi błogosławieństwa niebios. Dla tego dziś, kiedy 
zakony poznikały prawie już do szczętu z ziemi na- 
szej, tam tęskniejszem spoglądamy okiem, że Wasz 
Dom, Wielebne Siostry — ostatnia z lepszych czasów 
pamiątka — dziś ofiarą pada. 

Czujemy z Wami głęboką boleść, jaką Wam los 
zawistny zadaje, wydzierając Wam jakoby z pod 
serca młoda a umiłowane przez Was istoty — wy- 
dalając Was z tego tu miłego ustronia, dziedzictwa 
Wojciecha więtego — i odpłacając Wam w taki 
sposób za wieloletnie trudy 1 poświęcenia. Idźcie w 
Ślady Męczennika Św., znacząc drogi Wasze męczeń- 
stwem nie krwi, ale męczeństwem wygnania, nie- 
wdzięczności. 

Niechaj Waa jednak, Wielebne Siostry, to pocie- 
szy, łe rodacy Wasi, patrząc z blizka na czyny Wa- 
sze, umioją ocenić ciężki cios, jaki Wasze Zgroma- 
dzenie i biedną ludność dotyka i wdzięczną zawsze 
przechowają pamięć za wszystko, cościa dla biedy 
nnszej uczyniły. Kilka pokoleń, któreście w Domu 
waszym wychowały, to mie mniej żywy a trwały 
pomnik i korona poświęceń Waszych. Dziękując Wam 
zm modlitwy, która może niejedno złe od nas odda- 
liły, za przykład cnót, którymeście nas budowały, 
prosimy zarazem, byście choć daleką oddzielone prze- 
strzenią, nie zapomniały o nas i o sierotach naszych. 
My zaś, gdziekolwiek Bóg Was poprowadzi, będziem 
w duchu z Wami, prosząc Najwyższego, aby Wam 
na nowem polu prac i poświąceń błogosławić raczył 
i doczekać pozwolił pomyślniejszych czasów, byśmy 
Was znowu w murach grogu naszego z weselem wra- 
cające powitać mogli, Tego Wam i sobie, Wielebna 
Siostry, z całego serca Życzymy j żegnając imieniem 
wszystkich, opiece Bożej Was polecamy, 

Gniezno, dnia 10. czerwca 1879. 

Wdzięczni Obywatele. 


—* Walka rządu z Kościołem. 
Z parafii Wilczyńskiej donoszą do „Koryera', że 
skoro tylko ks W. Andersz w Kunowie uwię- 
ziony został, ks. proboszcz Laskowski z Kaźmie- 
rza dołożył wszelkich starań, ażeby go za kau- 
cyą uwolnić, co mu się też szczęśliwie udało w 


zeszły czwartek, za złożeniem 1000 mrk., Wy- 
puszczony ks. Andersz zobowiązał się zamieszkać 
w Kaźmierzu aż do rozsądzenia jego sprawy. 


Kostrzyn, 9. czerwca. (Cechy). Z wiela 
stron naszego Księstwa nadchodzą do pism wia- 
domości o ruchu rzemieślników w calu podnie- 
sienia cechów i ograniezenia wolności procede- 
Irowej. Skoro okólnik ministra wydany został, w 
każdym cechu z osobna kilkakrotnie przecho- 
dzono wszystkie paragrafy starych statutów, i 
porównywano je z statutem osnabryckiem, aż 
nareszcie czekano, jak sobie Poznań postąpi. Na- 
reszcie dnia 6. czerwca zwołano wszystkie cachy 
na salą do hotelu Berlińskiego, i tam razem z 
burmistrzem miejscowym przechodzono cały pro- 
jekt Ustaw poznańskich, porównywano paragraf 
po paragrafie z dawniejszemi statutami, i eo by- 
ło dobre, przyjęto, a*e0 da miejscowości wątpli- 
we, rozbierano ustęp po ustępie. Projekt poznań- 
ski bardzo mało odmienny od dawniejszych 
ustaw przyjęliśmy tak, że jest tylko o 5 para- 
grafów mniejszy. 

Zebraniu temu przewodniczył pan burmistrz 
Kosmowski, projekt odczytał p. Świerkowski, a 
sekretarzami byli, w cechu Szewskim p. Chmie- 
lewski, w kmśnierskim pan J. Trąbczyński, we 
wspólnym p. Szymański, w rzeźniczym p. Radke, 
a piekarsko- włymarskim pan Miękityński. (Cech 
ostatni bardzo mało dotychczas okazywał życia, 
może teraz łepiej prosperować będzie). 

Miło to było patrzeć, jak to tak kolejno po- 
zasiadali sekretarze przy swych starszych w oto- 
czenia swych braci i tak zgodnie, jak ptaszki w 
gniazdku, radzili nad swoją potrzebą i biedą, bo 
gdyby tak dłażej pozostała bez cechów, to cały 
atan rzemieślniczy runąć musi, a w miejscu pra- 
cowitych rzemieślników, bardzo już upadłych 
przez wolność procederową i przez zniesienie ce- 
chów, za kilka lat sameby włóczęgi powstały, 
na których by sam rząd nie atarczył z odstawką 
do więzienia, bo i dzisiaj już z naszego miasta 
dzień w dzień kilka transportów odchodzi za 
włóczęgostwo do Środy, — a zkądby brać tyle 
pieniędzy ? 

Każdy cech ma mieć przepisane statuta tak, 
jak je sobie ułożył, które w ciągu trzech tygo- 
dni prześle burmistrz do rejeneyi i dołączy do 
tego swą opinią o cechach, jaką na naszych na- 
radach powziął. Mamy mocne przekonanie iż 
i pan burmistrz czuje potrzebę cechów, gdyż 
podezas swego  kilkonastoletniego urzędowania 
przekonał się, jakie zepsucie pomiędzy młodem 
pokoleniem a osobliwie uczniami i czeladzią na- 
Stało, a powtóre, jak przy wolności procederowej 
wielu rzemieślnikom, dawniej sławnym, dziś osta- 
tnią poduszkę za podatek brać trzeba. Są to 
więc te złe czasy, o których dziś w każdym k4- 
cie mie tylko u nas, ale i w Niemczech całych, 
słychać można. 


Nowiny polityczne, 

Niemcy. W zeszłą środę z powodu juuilen- 
sza małżeńskiego pary cesarskiej, świętował par- 
lament, wszystkie ministerstwa i biura, cała 
stolica. Już we wigilią dnia tego para cesarska 
przejeżdzała się po stolicy, przypatrując się przy- 


gotowaniom do tej uroczystości. W środę o 9 
2 rana, przy placu Dónhofa, 2 tysiące muzyków 
i śpiewaków rozpoczęło uroczystość Śpiewami. 0 
południu para cesarska w otoczeniu rodziny, li- 
cznych książąt niemieckich i obcych, dworu, po- 
słów zagranicznych, ministerstwa i innych do- 
stojników, udała się do kaplicy zamkowej, gdzie 
ją u progów duchowieństwa protestanckie przyję- 
ło, Po stósownej mowie i śpiewach, błogosła- 
wieństwa dostojnej pary dopełnił nadworny ka- 
znodzieja Kugel. Poezem jubilaci udali się do 
sali zwanej białą, gdzie stanąwszy n stóp tronu, 
przyjmowali życzenia zagranicznych posłów, po- 
między którymi szezególną zwracali uwagę Chiń- 
czycy, w narodowych strojach i długich kobie- 
cych warkoczach, i poseł amerykański, w zwy- 
kłem eywilnem ubraniu, bez Żadnego orderu ni 
oznaki. Po ustąpieniu posłów, cesarstwo zasie- 
dli na tronie, przy którym stanęli książę następ- 
ca tronn 2 małżonką, i rozpoczął się pochód 
księżniczek i żon najwyższych urzędników, na 
których czele Biała księżna Bismark, minister- 
stwa prowadzonego przez księcia Bismarka, par- 
lamentu, któremu przewodniczył marszałek Sey- 
dewitz itd. Deputacyi z Ks. Poznańskiego 
przewodniczył marszałek sejmu prowinezonalne- 
go Unruhe z Babimostu, który zapewnił cesar- 
stwo, że serca wszystkich prawych mieszkańców 
Księstwa, są przejęte wdzięcznością ku Rogu, że 
im dał tak pięknego dnia doczekać, a hołd czci 
swojej składają u stóp cesarstwa przez swoich 
deputatów. Na oo odrzekł cesarz: „Składam 
Wam dzięki za wasze uczucia, i proszę bądźcie 
tłumaczami mych dzięków przed prowincją po 
znańską, która Was wysłała.* 

Gdy w ten sposób wszystkie deputacye złoży- 
ły cesarstwa swe hołdy, wsiedli jubilaci do 6 
konnego pojazdu, i przejechali z zamku przez 
najgłówmejsze ulice Berlina do pałacu cesar- 
skiego, witani okrzykami licznie zgromadzonej 
publiczności, 

Główne ulice stolicy były świetnie przystro- 
jone w zieleń, złocenia, dywany, chorągwie, ko- 
lorowe latarnie itp. Na przedmieściach niektóre 
domy tylko wyjątkowo były przystrojone, Po- 
wietrze jednakże nie dopisało, chwilami deszcz 
bowiem przepadywał. Cesarz wyglądał czerstwo, 
jednakże znać było, iż chodzenie go męczy, al- 
bowiem rana na kolanie się nie zagoiła, i nia 
ma nadziei, by to tak prędko nastąpić mogło, 

Z powodu uroczystości tej nastąpiły liczne 
pomiędzy jenerałami mianowania na wyższe sta- 
nowiska. Na biednych miasta Berlina ofiarował 
cesarz 10 tysięcy marek. Ułaskawienia doręczo- 
ne zostały pojedyńczym przestępcom, ale nie 
sporządzona żadnych spisów tych przestępców, 
którzy godnymi być mogą tej łaski cesarskiej, 

Qjciee św. i Kardynał Sekretarz stanu Nina 
przesłali cesarzowi Wilhelmowi, z powodu uro- 
czystości jego złotego wesela, najszczersze ły- 
czenia. 

Austrya. W zeszłą niedzielą odbyła się w 
Krakowie w kościele Panny Maryi, przy udziale 
całego kraju i miasta, konsekracya Biskupa kra- 
kowskiego ks. Albina Dunajewskiego. Ojciec św. 
w troskliwości awej a tą dyecezyą, która od lat 
46 nia miała Biskupa, i przez administratorów 
zarządzaną była, życzył sobie, ażeby ta uroczy- 
stość jak najświetniej się odbyła, i polecił Nun- 


Lubiea Starczewiezówna, 
(Zdarzenie z miedawnych dziejów serbskich.) 
(Dokończenie). 

Nie długo bawił Teodory, w drodze do Bel- 
gradu spotkał się z dwoma kupcami, byli oni z 
Austryi. 

Po zwykłem przywitaniu spytał, czy z daleka 
jadą : 

— Byliśmy w okręgu belgradzkim, wracamy 
do Belgrada. 

— Jakże się wam powiodło w waszym handlu? 

— Dobrze dzięki Bogu. 

— QGóżeście kupowali ? 

— Łój i skóry. 

— Jaka cena łoju? 

— Trudno to wiedzieć, wiele nas kosztować 
będzie oko, bośmy za towar pieniędzmi nie 
płacili. 

— A czemże? spytał zdziwiony Teodory. 

— Daliśmy inny towar w zamian. 

— Jaki? 

— Broń, proch, kule. 

Teodory pokiwał głową: Tak rozmawiając, do- 
jechali do miasta, 


— Gdzie stoicie? 

— W zajeździe u Greka, pod Stupolą—i skrę- 
cili na lewo, udając się na kwaterę. 

— Z Bogiem bracia. 

— Bóg z wami. 

Teodory spiął konia ostrogami, kłusem prze- 
biegł miasto i wjechał do fortecy. Opowiedział 
paszy o spotkania kupców i radził, żeby ich ka- 
zał przywołać. 

Posłuchał go pasza — a gdy przyszli po zwy- 
kłych zapytaniach, jak się nazywają? zkąd są? 
itd., zaczął ich badać o kupnie. 

Powiedzieli, że za łój i skóry dawali broń, 
proch i kule. 

— Wiełeście tych przedmiotów zamienili ? 

— Przeszło pięćset sztuk broni, 1000 funtów 
prochu .... 

— A z kim ten handel zrobiliście ? 

— Z różnymi ludźmi po wsiach, a byliśmy w 
kilkudziesięciu. 

— W jakiej okolicy ? 

— W belgradzkim okręgu. 

Pasza kazał odejść kupcom, 

— A co paszo, tn nie Sznmadja, wilki i dzi- 
ki by ich nie zjadli! teraz przekonać się mo- 


głeś, że ja tam tylko widzę czarno, gdzia ano 
jest. 

Pasza kiwnął głową, puścił kłąb dymu z fajki, 

— Masz słuszność, rzekł pasza, jak Miłosz 
odda mi podatek, głowę ściąć mu kałę, a podo= 
bna kara spotka wszystkich wójtów w całym tym 
przeklętym narodzie |... 

Niedziela, pa zegarze kościelnym bije jedyna- 
sta godzina, lud świątecznie ubrany ciśnię się 
do kościołów, ulica pełne, a co dziwniejsza, ża 
i w domach nie próżno. 

ULcą wiodącą do twierdzy jedzie Miłosz Obre- 
nowiez, za nim wóz strażą otoczony. — Skręcił 
da kościoła, straż z wozem wstrzymała się, ko- 
nie trzyma mu jeden z tłumu, a on wszedł do 
kościoła, modlił się z pół godziny, wsiadł na 
konia i wolno pojechał ku twierdzy. 

Wszedł do mieszkania paszy, który złowro- 
gim wzrokiem nań spogląda, hamnjąc gniew, wita 
Miłosza. 

— Mój dzielny, podatek zebrałeś ? 

— Zebrany na twa rozkazy, każ go przeliczyć 
pasza. 

Straż 
Mirza. 


znosiła worki, a złoto z nich liczył 


cyuszowi swemu w Wiedniu, kse. Arcybiskupowi 
Jacobiniemu, ażeby zjechał do Krakowa nowego 
Biskupa konsekrować, czego ks. Nuncyusz dopelnił 
w asyście Biskupa polowego arinii anstryackiej 
ks. Gruszy, rodem Szlązaka, i Biskupa przemyśl- 
skiego Rusina-Unity ks. Stupniekiego. 

Ze Lwowa przybyli na tę uroczystość namie- 
stnik br. Alfred Potocki, i marszałek krajowy 
hr. Ludwik Wodzicki. Podczas konsekracyi skła- 
dano w imieniu licznego obywatelstwa, mieszczan 
i włościan ks. Nuncyuszowi Jacobiniemu, jako 
przedstawicielowi Stolicy św., następujące dary: 
rektor akademii, profesor Sznjski i kanonik Sei- 
pio 2 świece, jako symbole wiary i nauki; hr. 
Artur Potocki i gospodarz Orzechowski 2 wiel- 
kie bochenki prześlicznego prądniekiego chleba, 
jako symbol krajowego dostatku; a prezydent 
miasta Zyblikiewiez i poseł P, Popiel 2 baryłki 
wina, juko symbol miłosierdzia. Po konsekracyl 
udał się nowy Biskup w uroczystym pochodzie 
z Rynku, gdzie stoi kościół Panuy Maryi, na 
Wawel, gdzie objął w posiadanie katedrę, w któ- 
rej leżą święte zwłoki św. Stanisława, królowie 
nasi i Kościnszko. W katedrze odczytał nata- 
ryusz Kapituły, ks. kanonik Polkowski 3 bule 
papieskie, wystósowane do Biskupa, i ostatnią do 
cesarza Franciszka- Józefa. 

Świetna ta uroczystość miała cechę głęboko 
religijną i narodową. Nie tylka bowiem ta pra- 
stara stolica Polski pozbawiona była od 46 lat 
Biskupa swego, ale nadto dziwnym zbiegiem oko- 
liczności od 300 lat nie był w niej konsekrowa- 
ny żaden Biskup. Ztąd też powstała w całym 
narodzie taka rzewna uciecha, iż Kraków docze- 
kał się nareszcia tak wielkiej uroczystości, i n 
wyższego swego zwierzchnika duchownego posia- 
dać będzie. Obecność Biskupa Unity, ks, Stup- 
nickiego, przejmowała także wszystkie serca wiel- 
ką radością, albowiem pierwszy to raz zdarzyło 
się od wieków, by dostojnik pobratymczego Ko- 
Ścioła i narodu, dopełniał wspólnie z naszymi 
Bisknpami świętych obrządków w katolickim ko- 
Ściele w Krakowie. Ks. Słupnicki nieomieszkał 
też podnieść tej okoliczności, i zapewniając wy- 
słańca Stolicy áw., o wierności Rosinów dls Ko- 
ścioła, wyraził zarazem głębokie uczucia i węzły, 
jakie Rusinów z Polakami łączą. 

Wieczorem całe miasto było świetnie oświe- 
cone, od czego nawet innowiercy i żydzi się nie 
msunęli. Jak „Czas“ pisze, z naszego wygnańcze- 
go duchowieństwa wzięli w tej uroczystości udział; 
ks. dziekan Rzeźniewski z Jarocina, który zasiadł 
pomiędzy prałatami papieskimi i ks. Drews, który 
asystował ks. Nuncyuszowi, O 

Moskwa. O wykonaniu wyroku na Sołowie- 
wie, piszą z Petersburga: Na polu Smoleńskiem, 
na drawnianem podwyższeniu otoczonem żelazną 
poręcz, wznosiła się szubienica, składająca się z 
2 pali 12 stóp wysokich, połączonych poprzeczną 
belką, w srodku której wisiały 2 sznury, prze- 
ciągnięte przez 2 silne klamry Żelazne, Poza szu- 
bienicą stał pręgierz, a na przodzie zaś małe 
drewniane wywyźszenie dla osób, które z arzędu 
miały poświadczyć wykonanie wyroku. Już o 6. 
z rana począł tłum na plac przybywać, o 8 oto- 
czyło go wokół szubienicy wojsko, policyanci, 
żandarmi, a po za tymi kordon konnaych koza- 
ków. Później przybyła jeszcze gwardya, a za nią 
sędziowie i policmajster Petersburga, jenerał Zu- 
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row. O 10. przywieziono na wózku sądowym aku- 
tego w kajdany skazańca, tyłem ohróconego do 
koni, Otaczała wózek gwardya, kozacy, żandarmi. 
Gdy stanął przy szubienicy, wszedł nań kat, 
zdjął więzy skazańcowi i zaprowadził go pod 
pręgierz. Wojsko zaprezentowało broń 1 jeszcze 
raz odczytano wyrok. 

Sołowiew wysmuśły. dobrego średniego wzro- 
stu, o cerza blado-żółtawej, czarnych już nieco 
miwizną przypraszonych włosach, ubrany był czar- 
no. Wzrokiem znehwałym, energicznym, spokoj- 
nie rozglądał się w około. Kat w stroju narodo- 
wym moskiewskim, tj. w czerwonej koszuli i 
zwierzchnim aksamitnym czarnym Kaftanie, bez 
rękawów, poprowadził skazańca cokolwiek naprzód, 
Pop przybrany w ornat, wszedł na szafot i zbli- 
żył się do skazańca, który go jednak nie przyjął. 
Poczem kat zawiesił na Sołowiewa białą śmier- 
telną koszulę z kapturem, związał mu raz jeszcze 
długiemi rękawami ramiona, zarzucił na twarz 
kaptur i poprowadziwszy na szafot zarzucił na 
szyją powróz. Skazaniec szedł śmiało, stąpał sil: 
mia w widocznej obawie, by nie sądzono, że 
boi śmmieroj. Od chwili, jak odepchnął od siebie 
popa, lekkiem skinieniem ręki mówiąc z cicha: 
„nie chcę”, aż do jego zgonu, grzwiały wokół 
szubienicy bębny, w myśli zagłaszenia słów ska- 
zańca, gdyby chciał przemówić. 

Trup wisiał całe pół godziny, poczem zdjął 
go kat przy pomocy dwóch aresztantów, lekarze 
sprawdzili śmierć, ciało włożono w czarną tru- 
mnę, wstawiono z nią na czaruy wózek i w oto- 
czeniu wojska zaniesiono na pobliski cmentarz. 
Szafot rozebrano natychmiast. Tysiączne tłumy 
zachowały się zupełnie spokojnie. 

Z przebiegu sprawy widać, że Sołowiew ni- 
kogo ze awoich stronników nie zdradził, ani na- 
wet na nieprzyjemność nie naraził. Brat jego 
zeznał, że nigdy inu się z niczem nie zwierzał, 
jedna z sióstr Helena, dostała, gdy zeznawać 
miała, kurczy, i musiano ją wynieść z sali 83- 
dowej. Prokarator głównie zarzncał Sołowiewowi, 
iż będąc wraz z rodzeństwem swojem wychowa- 
nym i wysształoonym kosztem w. księżnej He- 
leny Pawłównej, u której służył jego ojciec, okn- 
zał się potem tak niewdzięcznym carskiej rodzi- 
nio. Zresztą z całego postępowania Sołowiewa 
dowodził, iż wusiał mieć wspólników i działał 
na rozkazy nihilistów. Obrońca właśnie z tej 
przyczyny, iż Sołowiew ulegał obcym wpływom 
1 nie zdołał dokonać swego zbrodniczego zamiarn 
wywodził, iż powinien być od kary śmierci uwol- 
niony. Sąd jednak nie przychylił się do tego 
zdania i Sołowiew stracony został. 

— W Petersburgu aresztował dwornik, tj. stróż 
kamieiczny, jakiegoś młodego człowieka, który 
go uderzył tem, że do domu wszedł z wielką 
brodą, a wyszedł z niego bez brody. Przy are- 
sztowanym znaleziona wiele zakazanych pism 
rewolucyjnych i list grożący śmiercią ja- 
kiemuś bogatemu bankierowi, jeżeli w umówio- 
nem miejscu 15 tysięcy robli pie złoży. Are- 
sztowany nie chce przyznać się do swego nazwi- 
ska. Stróż dostał za tę zręczną sztuczkę 100 
rubli. 

— W gubernii tomskiej na Sybirze odkryto 
prywatne tajne fabryki prochu, ntrzymywane przez 
skazanyeh na posilenie, co się w ten sposób wy- 
dało, że jedna z tych fabryk wyleciała w po- 
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— Niech tn liczy Mirza, a my pójdziemy 
Miłoszu zjeść obiad, bo to już południe mí- 
nęło. 

Przy stole siedzi pasza, naprzeciw niego Mi- 
łosz, a obok Teodory. 

— A oo, narzeka raja, czy trudno było zebrać 
podatek P 

— Paszo, złe arodzaje, ale dzięki Bogu tobie 
to me zaszkodziło, podatek wszędzie zapłacili, 
dałem jednak słowo, że go na przyszły rok nie 
podwyższysz. 

— Słowa dotrzymasz, bo ani grosza więcej 
Żłądać nie będę, choćby zbiory jak najlepiej wy- 
padły, 

Rozmowę spokojnie prowadzą przy stole, a 
do twierdzy przybywa coś Turków, zawój nawet 
zielony. odznaka pochodzenia Mahometa, często 
się ukaże. 

Skończyli obiad, piją kawę, a Mirza dał znać, 
że złoto obliczone. 

Wchodzi pasza z Miłoszem do sali, gdzie ru- 
lonami po ato dukatów stół cały założono. 

— No Miłoszu, dużoś mi złota przywiózł i 
widzę, że czyste. Powiedz mi jednuk, jak ci Bóg 
twój miły, czy masz tak serce i sumienie czy- 
ste, jak to złoto. 


— Bóg mnie sądzić będzie, trudno by czło- 
wiek sam siebie sądził. 

— A ja cię osądzę, rzekł pasza gniewnie. 

— Nie dał mn Miłosz więcej słowa mówić — 
jatagan błysnął, a głowa puszy jotoczyła się po 
ziemi. -- Jatagan włożył do pochwy, za ucieka- 
jącym Teodorym strzelił — Teodory w plecy 
ugodzony wyzionął ducha na miejscu. 

Strzał ten był hasłem do powstania. Owi Turcy, 
snujący się po twierdzy, ta mnogość ludu, ta 
spiskowi. Straszna rzeź w twierdzy, Miłosz nimi 
dowodzi. Wojsko niespodziewanym napadem zmię- 
szane, bez komendy rozpierzchło się w różne 
strony. 

Tak się rozpoczęło drugie powstanie Serbów. 

Doświadczenie nauczyło Miłosza, prowadzić 
wojnę za niepodległość systematycznie, powołnja 
wszystkich zdolnych do noszenia broni... 

Widzą Turcy wielkie straty w swej armii, sku- 
tki z wojny nie obliczone godzą się z Obrenowi- 
czem, nadają mu tytuł księcia i do spraw we- 
wnętrznych Serbii się nie mięszają. 

Jawan, syn Starczewicza uwolniony, — spra- 
wdziły się słowa Właicza, pasza w życiu nie wi- 
dział Lubicy. (Z „Standara*). 


wietrze, zabijając jej właściciela i jego syna- 
Wladze miejscowe przezupione, wiedząc o tych 
fabrykach, milczały. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 

Poznań, 18. czerwca. Wczoraj odbyła się uro- 
czysta pracesya Bożego Ciała na placu tumskim przy 
nadzwyczaj licznym udziale publiczności. 

W niedzielę przed południem o godzinie 9 od- 
będzie się uroczysta procesya Bożego Ciała po Sta- 
rym Rynku dawnym ojców naszych obyczajem, wy- 
chodząc z kościoła Farnego, po południu zaś po nie- 
szporach z kościoła XX. Dominikanów. 

— * Jarmark wełniany udał się dla obywateli 
w ogóle dobrze. Kupcy przybyli z Wrocławia, Ber- 
lina, z nadreńskich prowincyi i rozkupili prawie 
wszystką wełnę dnia wczorajszego Za zwyczajną 
płacili 198—144 mk, za średnią 157—167 mk., 
za dobrą 169—180 mk, za bardzo piękną 195 do 
225 mk. 

— * Były redaktor „Kuryera* p, Żórawski z0- 
stał niedawno skazany na 200 mrk, lub 20 dni 
więzienia, za powną korespondencyą z Wrześni, która 
zarzucała miejscowemu kupeowi Hirschfeldow, iż 
weksel wystawiony na 50 tal. wypełoił na tal. 500, 
i sumę tę wyglarżył. Obżałowany apelował 1 bromiąc 
się sam, w tak dobitny sposób wykazał, jakiem ra= 
kiem w naszem soółeczeństwie jest lichwa, której 
jednym z głównych przedstawicieli jest właśnie Hirsch- 
feld, iż sąd uznał te wywody za słuszne i skazał 
obżałowanego na najniższą prawem przepisaną karę, 
tj. 3 marki, 

— * Kryminalny senat totejszy potwierdził 9, 
bm. wyrok sądu, pierwszej instancyj, skazujący tutej= 
szego rzeźnika Szulza, na 8 miesiąco więzienia, za 
sprzedanie kiełbas i kiszek sporządzonych z brichino- 
watego mięsa, w skutek spożycia których, wiele 
osób niebezpiecznie zachorowało. 

— * Z okoliczności złotego wesela swego, 
ułaskawił eeserz dozorcę Żwirówki Kowalskiego, 
skazanego za małe przewinienie w służbie na 1 rok 
domu karnego. Skazanego, który już począł odsia- 


dywać karę swoję w Rawiczu, sam sąd podał do 
łaski cesarskiej. 
— * Uroczystość złotego wesela cesarskiego 


Święcono we wszystkich szkołach w mieście naszem 
mowami i śpiewami, W południe na placu i alei 
Wilhelmowskiej, na Starym i Nowomiejskim Rynku, 
przygrywały kapale wojskowe. 

Kostrzyn, 8, czerwca, Królem kurkowym został 
u nas p. Wiktor Kasprowicz, wacekrólom pan Teofil 
Frankowski, rycerzem p. Franciszek Frankowski, Pan 
Teofil Frankowski ostatnim swym strzałem i osta- 
tnim strzałem danym na zakończenie strzelania pode 
bł wicekróla, tak że jego korek wystrzelił. 

Gniezno, 12. czerwcu. (Boże Ciało. —Btrzel- 
nica). Na dzisiejszej procesyi w okuło katedry niósł 
najśw. Sakrament ks, Biskup Qgbichowski w asysten- 
cyi miejscowego duchowieństwa i wielkich tłumów 
pobożnego ludu wśród najpiękniejszej pogody. 

W zeszłą niodzielę odbyło się uroczyste wprowa- 
dzenie króla kurkowego, którym na ten rok został 
puszkarz Wilde, Niemiec. Na salı giełdy wywiesił 
zarząd pierwszy portret króla kurkowego p. M. Ko- 
sowskiego, który dotychczas był sześć razy królem, 
a w tym roku po p. Wildem najlepszy strzał zrobił. 
Na przyszłość ma każdy król ofiarować swą fotogra- 
fią do giełdy, 

Września, 11. czerwca. Od 1. kwietnia rb. osia- 
dli? się w naszem mieście zegarmistrz, p. Senftleben 
2 Poznania, Polak. Miasto jako też i cała okolica 
od dawna już pragnęła mieć zdatnego i pilnego zogar- 
mistrza, gdyż właśnio w tym fachu brakowało odpo= 
wiedniego człowieka, i publiczność nasza często była 
zmuszoną posyłać roboty swoje do innych miast lub 
też osobiście jechać, co było zawsze połączone z ko- 
sztami. Przeto, życzyć mu należy, aby szanowni 
obywatele popierali go w wszystkiem, aby mógł jak 
uajdłnżej w naszem miasteczku pozostać. 


DC 
Poczia Redakcji. 


Korespondencje z Środy, Żerkowa i Pleszewa ode 
łożyć musimy do następnego nymeru. — Do Ko- 
strzyna: Po ustawy cechowe należy się zgłosić 
pod adresem: Pan Bieńkowski, starszy cechu szew- 
skiego, ulica Wilbelmowska nr. 26, gdyż my ich nie 
mamy. Zresztą są one już prawie wyczerpnięte i 
posyłają się tylko tam, gdzia 1ch żadnego egzem- 
plarza nie ma. Papierów welinowych przesyłać nie 
możemy. — Pam B. Niedbalskiemu w Ha- 
charcin: List dojdzie pod wiadomym adresem, a wła- 
ścicie] udzieli bhższych szczegółów. 


Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 


Ceny targowa w Poznaniu, z dnia 13, czerwca. 


dania, Pile, Skokach, Strzelnie; dn. 18. w Śmigła, Jano- 


Kapitały, z dnia 13, czerwca. 


ż wcu; dn. 19. w Skwierzynie, Wieleniu, Szamocinie; dn. DE 
Ceny ustanowione przez stowa| Za. 5% kilogrammes 20. w Kępnie, Wieloniu; dn. 23, w Kargowie; dn. 24. w Poznańskie listy zastawne . . . . . 97,90. 
rzyszonie kupieekie. ros | średn | pośled Międzychodzie, Grabowie, Wyrzysku; 25 w Lesznie, Milo- Poznańskie listy rentowe Gs 98,20. 
= AEA Lz | stawiu, Inowrocławiu, Mogilnie, Trzciance, Wągrowcu; d. Austryjackie banknoty - . . . . . 175,25. 
szenicy $0 | 26. w Zbąszyniu, Nojanowie, Krzywiniu, Mieazkowie, Zdu- Rosyjskie banknoty . . . . . --. 199,40. 
Zyta o. 86 | nnch, Koronowie, Eabiszyme. Łobżenicy, UjŚcin; doia 1. | pam 
dęrzmienia 60 | lipca w Czempiniu, Jaraczowie, Rostarzewie, Wrześni, Go- 
Pasa SEN 6|20 | łańczy, Barcinie, Kiszkowie. — * Mamy na sprzedaż: Kucharka polska 
Grochu do gotowania AE miejska i wiejska zawierająca kilka sot przepisów kuchar- 
na paszę 8|10 skich dla mlodych mężatek, kucharek i gospodyń na ta- 
Wyki A -j= tae s MOC] mia k Siaina prży rakdszaja samm Konas TIOS 
Ksrtoflo SERA 2|30 [W markach i fenygach za | przez T. Wiśniewskiego, kucharza. Cena ze względu na 
Okowita (z beczka) za 100 litrów po 100%), Tral. | Stałe ceny ustanowione przez} 100 kilogramów ciężkie czasy jest nader umiarkowana, gdyż wynosi tylko 
Wypowiedziano 00,000 litrów cana wypowied. 49,90 mk., doputacyą targową. __| piękn. | scedn. | pośled. | 76 fen- a 85 Feu. za oprawnę lsiążkę wraz z portom. 
PALM || eten — |Msimlrrim|iejzo | Dls oszczędzenia kosztów najlepiej posyłać należytość w 
mk., wrzes. 51,10 mk., pańd 49,80 mk., list. 00,00 mk. SER AR A 3 | 20 | 17/20 | 108/20 | znaczkach pocztowych, | | | || || 
Byc: 20 OM 12140 | 11180 — Przewodnik do pisonia listów miłosnych oraz 
Jarmarki. W Wielk. Księstwie Poznańskiem. Dnia | Jęczmień - . . . . . . | 11|80 | 11| 10 Nh 0 GARE i zamąż pójścia. Ułożył Wiacenty 
16. czerwca w Pile; dnin 17. w Odalanowie, Bledzewio, | Owies . : 11/70 | 11 RAZ: 
Brojeach, Dubinio, Kórniku, Podzamczu, Żerkowio, For- | Groch . . . . - 5 | u|- | 13|— Ekspedycya „Orędownika« Poznań. 


Z dniem dzisiejszym otworzyłem w miejsca przy ulicy Podgórnej nr. 12 obok 
ogrodn p, Cagielskiego 
handel hurtowny i detaliczny węgli kamien- 
nych, drewnianych, drzewa opałowego, wapna, 
gipsu i cementu. 
Polacając przedsiębiorstwo to moje laskawemu uwzględnioniu Szan. Publiczności, 


przyrzekam z mej strony skorą i rzetolną usługę, 
Poznań, dnia 1. czerwca 1879, 


Stanisław Mann. 


% dniem 8, czerwca r. |. otworzyłem w Poznaniu przy ulicy 
W. Garbary ur. 49, obok mej od przeszło 30 lat istniejącej fabryki 
wyrobów stolarskich, budowlanych 


Skład mebli 


wszelkich gatunków; od najprostszych sprzętów do najwytworniej- 
szych garniturów, które pod gwaraneyą gumiennego, trwałego i gusto- 
wnego wykonania, podług najnowszych Żurnali pozwalam sobie Szanownej 
Publiczności niniejszem polecić. Oprócz tego zaopatrzyłem skład mój 
w wszelkie roboty wyściełane, lustra, marmury, krzesła 
wiedeńskie | mam nadzieję, że wszelkim wymaganiom, tak pod wzglę- 
dem wyboru, wykonania i ceny, potrafię zadość uczynić 


J. Zeyland., 


mistrz stolarski i właściciel fabryki. 


KROPLE ŻELAZNE 


(Fer Bravais) 
Najlepszy krew tworzący środek. 


Przez lokerzy zalecony w blednicy. braku krw;, słabości std. 
Absolutnie wolny od każdego kwasu, bez woni, boz smaku, bez 
CE) atakowania żołądka i zębów. Nie wywołuje zatwardzenie, FJa- 
1 konik wystarcza na miesiąc. Broszury kezpłotnie, Ostrzega mię 
prasd naśladowaniomi. (407) 


Do nabycia w aptekach w kraju i za granicą. 


(650) 


[LEJ 


laris rua Lafnyatty 13 


Pocztą wysyła aptokarz p. dr. Wachsmann w» Poznaniu. 


— 
Nie do uwierzenia a jednak prawdziwe. 

Przez stósanki moje z fabryką jako też przez mój własny wynalazek co, 
do roboty jestom w stanie zegarki eylindrowę nie z nowego srebra, ule 
srebrne rzctelnio i sumiennie dostarczyć „o zadziwiająco taniej cenie, bo 
sztuką za 5 tal., a przytem kupujący otrzyma bezpłatnio piękny łańenszek, 
Złote damskie zegarki począwszy od 11*/, tal.; piękce i doskonałe zegary 
śolenne bijące po 1 tal. 17/, sgr 

Przy tak zadziwiająco taniej cenio jest w istocie dla każdego domu jako 
też i dla knźdego młodego człowieka bardzo polocającem. aby w potrzebie do 
mnie łaskawie się udał, gdyż nio wyprzedają mego skladu, lecz ustawieznio 
gą u mnie w zapasie przy 3 lobniej gwarancji p 

Wymiana jest dozwolona; również przyjmuję stare zegarki, złoto i sro- 
bro w zapłatą. (885) 
Największy warsztat dla reparacyi zegarków 


Hugon Wólfel, zegarmistrz. Fabryka Soleur. 
Wchód do głównego składu w Poznaniu nie z Wrocławskiej ulicy, 
locz jak dawniej || 
z Półwiejskiej ulicy przy Wiedeńskim placu. 


ZERSSZEWA ERC 


Prawie każdy człowiek cierpi na 


" asie rrnCZHM 


nie wiedząc nawet o tem, i po większej części wszyscy 

cierpiący są leczeni na blednicę, katar żołądkowy alba 

wreszcie na brak krwi. Pewne oznaki są: Rzeczywiste 

odchodzenie drobnych części tasiemca w kształcie tasie- 
4 mek lub grupek. 


Domyślne czuaki są: 
bladość twarzy, slabo spojrzonie, sina pasy około ócz, schnienio, zamnlenie żołądka, 
zawszo język obłożony, słabość trawienia, brek apetytu na ndmanę z gorączką, mdłości 
nawet omdlenia przy czczym Żołądku, mocne nagromedzenie się śliny da ust, kwas 
w żołądku i palenie zgagi, częste bicio, zawrót i częsty ból icregularny stolec, 
świerzbienie przy otworze odehodowym t w nosio, ko 


szkach, bicio serca i t. k 
abiope tasiemca usuwa 
w jednej godzinie komplotnie bez miobczpieczeństwa i pewno przez przyjęcie pewnego 
lekarstwa (tskżo listownie) 
W. Grünberg, pomocnik chirurgiczny, 
Mala Ryceraka ulica nr. 16. 


(142) 


Największy skład i warsztat obuwia 
FZOWCH 
RLA > 
J. Skóraczewskiego 
poleca wielki wybór dla agronomów, wazełkia y 
inno obuwie jest zawsze na składzie, w razie nie dobora na zamówienie wyko- 


nano będzie w jak najkrótszym czasie po zniłonych cenach stósownie do zakupu 
towaru burtownego, który obecnie sprowadziłem, (299) 


Stary Rynek nr. 55 I piętro. 


Bzenownej Publiczności donoszę uprzejmio 1 pulocam wię laskawym 
wzglądom, że jmuję wszelkie zamówienia na robotę szewską a re- 
paracye wykonuję spi i ównioż 7 
awszo w zapasia po conach umiarkowanych, 


J. Wojewódka, ssowc w Poznaniu, 
Wrocławska ulica nr. 14. 


(593) 
Dnia 18. czerwca o godzi- 
nie 3 po południu zostaną 


p p 
sady i aleje 
należące do Myszkowa wydzier- 
žawione drogą licytacyi najwię- 
cej dającemu. (658) 

Dom. Myszkowo 
pod Szamotułami. 


WE Wapno, cement, cegłę, dnchó- 
wkę, węgle kowalskie mn na siładzia 
Adam Majewski, 
(533) éw. Wojciech podwórzo nr. 1. 
Ważne! 
dla ludzi szukających zajęcia — 
z powodu licznego dotychcznsowego 
współudziału w naszem przedsię- 
biorstwie Szan. Współobywu- 
teli, wykiorowały się tak nasze 
interesa, Że od 1. lipca będziemy 
dobrze poleconym ludziom bez wszel- 
kich wpisowych i w ogóle opłat 
naprzód posady wyrabiali. (660) 
F. A. Drwęski i Sp. 
DE Publiczne uznanie! 7 In) 

-  Ozytująe od kilku Jat bardzo pilnie „Orę- 
downika” nio było bez tego, abym nio zaj. 
rzał i w część insaratowgą Otóż natrafiłom 
kilkakrotnie na inserat p. W. Griinborga, 
polacający swój środok na łosiemea i zarn- 
Zem rozmsito podziękowania za wylaczenie. 
Będąc od kilkunastu lat bardzo ciorpiącycu, 
i rozmaite lekarstwa tak przez lekarzy przo” 
pisane, jako też i domowe używając, nia 
doznałem żadnej ulvi, Pomyślawazy gobio, 
czy czasem si u mnie mo zagnioździł się 
tasiemiec, poradziłem sią p. Grünberga, i 
zażywazy jego lekarstwo, aż o dziwo! w 2 
czy 3 godzinach po tom wyszedł ów robak 
w długości 40 łokci 1 od tego ozasu czuję 
się kompietnie zdrowym, i wszystkim cier- 
piącym mogę śmiało lekarstwo p. W. Grûn- 
berga polecić za bardzo skuteczna ha po- 
dobne cierpienia. (64) 

Zagórowo, 2. stycznia 1879 
Aleksander Skrzetuski, 
właściciel folwarku. 
Ninicjszom skladam Panu moją podzię: 
kę, za tak prędkie i bez bolości wyleczenie 
mnio z tasiemca, na którego wielo lat cior- 
piałam, Po tej kuracy: czują się komple- 
tnio zdrową i mogę każdemu ciorpiącemu 
motodę p. Gruńberga polecić. 
Poznań, 18. października 1878. 
F. Ehlert, 
Wrocławska ulica nr. 32. 


Subjekta 
w młodym wieku, doskonałego w swoim 
fachu poszukuje zaraz (653) 
Szulczewski balwierz i fryzjer, 
Poznań, 
Wianecka ulica nr. 33, 


Czeladź szewska. 


Tylko sumienui 1 zręczni znajdą za- 

jęcie, u 4 „ (655) 

F. Andrzejewskiego, 
Bazar. 

Od 1. lipca są małe pomie- 

szkania do wynajęcia, Butelska 

ulica nr. 3. (659) 


z m : 
Panu J. J. E. Popp 
w Heide (w Holsztynie). 
(List), Mam sobie za obowiązek 
podziękować Panu za to, żeś mnie 
przez prostą swoją kuracją uwolnił 
przy pomocy Boga od ciężkich cier- 
pień moich. Lat już 20 cierpiałem 
na tę (661) 


chorobę żołądka, 


tak, Że częsta w łóżku leżeć musia= 
tem. Mimo wszystkich przez lekarzy 
zalecanych środków, cierpienie moje 
stawało się coraz gwułtowniejszem, 
aż nareszcie znalazłem Pański anons 
w pewnym dzienniku, Bóg wynagro- 
dzi} mi obficie moje zaufanie i przy- 
wrócił mi znowu zdrowie przez pań- 
ską kuracją. Oby Pan Bóg wyna- 
grodził to tysiąckrotnie. 
Waltersmiihl, stac. poczt, Heiligene 
thal, Pr. Wach., 26. sierp. 1878, 
Jan Gabelt, właściciel huby. 


Kantor ogłoszeń i pośrednictw 
R. M. Koczorowskiego 


w Poznaniu 
wyszukuj kupna lub dzierżawy 
gospodarstw, dowów, bandli, lu 
czki na pewna hipoteki. Pr 
sprzedaży wszelkich zlemiopłudów, 
zuje pomioszkania do wynujęć 
amensy do wszystkich dzi 
nacli redakcyjnych.  Wyszuk 
nia poszukującym pracy. 


(650) 


dentysta. 
Dla ubogich od 8—9 rano boz- 
płatnie. 


(852) 
E. Rosenthal, 


Stary Rynek nr. 90. 


Nakladzea Dr. Roman Szymański w Poznania — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redękeyi; Plac Wilhelmowski Nr. 18 w podwórzu I piętro. 


